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Zdaliśmy egzamin 
kryzysu.

Pochłonięci kłopotami codziennemi 
nie zdajemy sobie sprawy z realnych 
walorów, jakie reprezentuje obecnie 
na świeeie Polska, zwłaszcza w zesta 
wieniu z sytuacją innych państw.

Gdy Roesevelt odmówił zgody na 
plan ustabilizowania walut na świeeie, 
zrzeszyło się sześć państw europej­
skich, by stanowczo wytrwać przy za 
sadzie pokrycia złotem swoich walut. 
Polska wśród tych sześciu odgrywa 
tem znaczniejszą rolę, że nietylko ma 
niezachwianą walutę, ale również i 
zrównoważony budżet.

Ustabilizowanie naszego złotego 
jest owocem przewidującej i konsek­
wentnej polityki, jaką prowadziła Pol 
ska. Wysiłki szeregu ostatnich lat zło 
żyły się na efekt. Władze pomajowe 
nie dały się zaskoczyć naporowi kry­
zysu, a działały uprzedzająco i zapo­
biegawczo, Rząd zażądał, od społeczeń 
stwa bardzo wiele. Rozłożył ciężary 
kryzysowe na najszersze warstwy, z a ­
apelował do wszystkich, by na ołtarzu 
dobrej sprawy poświęcili dużo osobis­
tych wygód, obniżyli swą stopę życio 
wą, Punkcjonarjusze państwowi stra­
cili część swych dochodów, podatki 
zostały wydatoio podwyższone, samo­
rządy zostały zmuszone do bardziej 
oszczędnej gospodarki itd. Ale rezultat 
był też odpowiedni. Budżet państwa 
uchroniono przed narastaniem deficy 
tów, które gdzieindziej osiągnęły za­
wrotne sumy, bilans naszego handlu 
zagranicznego ostał się przed pasyw­
nością, a nadewszystko: waluta nasza 
została nietknięta. Dlatego mogliśmy 
przetrwać i ostatnie wstrząsy finanso­
we, wynikająca z dewaluacji dolara— 
tak taj jak przed dwoma laty wyszli­
śmy zwycięsko, gdy załamała się goid 
marka i funt sterling.

Następstwa tego są dla każdego 
obywatela państwa niezwykle donio­
słe. Nasz urzędnik, robotnik, kupiec, 
wie, że każda złotówka, którą potrafi 
zaoszczędzić, przedstawia wartość na 
aziś, jutro, za rok, posiada stały wa­
lor. Nawet dla tych, których nie stać 
dziś na składanie oszczędności, usta­
bilizowany pieniądz ma ważne znaczę 
nie, bo daje rękojmię, że każda pen­
sja, czy zarobek nie zostaną utopione 
w powodzi dewaluacji. Osiągnęliśmy 
ten rezultat bardzo ciężkiemi ofiarami. 
Niewątpliwie nędza na wsi, paupery­
zacja w mieście, konieczność ograni­
czania się wszystkich do zaspakajania 
tylko najniezbędniejszych potrzeb ży­
ciowych—wszystko to ciąży na społe 
czeństwie i zmusza do bolesnych res- 
trykcyj. Ale z tej polityki przezorności 
i oszczędności, zapobiegliwości i uni­
kania wszelkich ryzykownych ekspe­
rymentów niewątpliwie zbierzemy so- 
wity plon. Wprowadziliśmy zasadę, że 
nie wydajemy więcej, niż mamy, nasz 
„standard of life” został obniżony do 
granic najdalszych; nasze społeczeń­
stwo wykazało wielką zdolność przy­
stosowania się do obecnych realnych 
warunków.

I dlatego niewątpliwie zbierzemy z 
tego owoce. Już je zbieramy, Dowo­
dem, choćby nowa angielska pożycz­
ka 60-miłjonowa na cele elektryfikacji 
naszego kolejnictwa, uzyskana w cza­
sach, w których na rynku światowym

Zarządzenia przeciw hitlerowcem 
w Kłajpedzie.

KOWNO. — Komendant kraju kłaj 
pedzkiego wydał ostre zarządzenia 
przeciwko niemieckim organizacjom 
hitlerowskim, zabraniając noszenia od­
znak i mundurów ze znakiem swasty­
ki. Próez tego z rozkazu komendanta, 
wszystkie zebrania młodzieży niemiec­
kiej winny być zgłaszane oprzednio 
w komendanturze. Pismo niemieckie

ostro krytykujące zarządzenia komen­
danta zostało skonfiskowane.

Prócz tego z rozkazu komendanta 
wysiedleni zostali z kraju kłajpedz- 
kiego delegaci kilku placówek hitle­
rowskich z Prus Wschodnich, którzy 
przybyli do Kłajpedy z „wizytą” do 
Niemców litewskich.

Prześladowanie Polaków
w „Trzecie! Rzeszy'*

ESSEN. — W Wisscherhoefen po
licja zakazała prezesowi polskiego to­
warzystwa kościelnego zbierać podpi­
sy pod petycję, w której paraf anie 
polscy domagali się polskiego spo­
wiednika.

W Wannę do mieszkania skarb­
niczki polskiego bractwa różańca przy 
byli trzej osobnicy w mundurach hi­
tlerowskich i skonfiskowali jej 116 
marek niemieckich, stanowiących wła 
sność bractwa, księgę kasową i polską 
książeczkę do nabożeństwa.

W Wanne-Eickel policja zakazała 
polskiemu kołu śpiewaczemu odby­
wania lekcyj śpiewu w języku pol­
skim. Na zażalenie w partji hitlerow­
skiej odpowiedziano im krótko: jecie
chleb niemiecki, musicie zatem sto­
sować się do tego.

W Bohum przeprowadzono rewizję 
w mieszkaniu męża zaufania Związku 
Polaków i skonfiskowano całą kore­
spondencję towarzystwa oraz pieczęć. 
Równocześnie policja odstawiła do do 
mu brunatnego sztandar polskiego to­
warzystwa kościelnego.

Zbroina interwencja Ligi Narodów
na wypadek ataku Niemiec na Austrie.

WIEDEŃ. „Die Preiheit” zamiesz 
cza interesujący wywiad z pewną oso­
bistością z Ligi Narodów w sprawie 
ewentualnego ataku Niemiec hitlerow 
skich na Austrję.

Osobistość ta oświadczyła katego­
rycznie, że napad Niemiec na Austrję 
lub Danję musiałby spowodować 
wszystkich sąsiadów Niemiec, a na­
w et i Anglję do interwencji. Jeżeli 
hitlerowskie oddziały szturmowe wpa­
dną do Austrji, zostanie natychmiast 
zwołane posiedzenie Rady Ligi Naro­

dów, na którem zapadną uchwały, do 
tyczące blokady Niemiec i zaprzesta­
nia wysyłki środków żywnościowych.

Jeżeli blokada nie pomoże należy 
się liczyć w takim wypadku z obsa­
dzeniem terytorium niemieckiego 
przez wojska międzynarodowe.

W pierwszym rzędzie obsadzoneby 
zostały: Moguncja, Akwizgran, Króle­
wiec, Gdańsk, Drezno i Monachium. 
Pozatem wysłaneby zostały do Ham­
burga krążowniki międzynarodowe.

ODROCZENIE KONFERENCJI GOSPODAR 
CZEJ DO 26 B M.

LONDYN. Komisja biura konfe­
rencji pod przewodnictwem Mac Do­
nalda postanowiła ustalić datę końco­
wego posiedzenia konferencji gospo 
darczej na 26 lipca, a następnie 
przerwać obrady.

MISTRZ PADEREWSKI ODZNACZONY.
LOZANNA. Po uroczystym akcie 

nadania Paderewskiemu obywatelstwa 
honorowego miasta, odbyło się przy­
jęcie, na którem byli obecni: prezy­
dent konfederacji Schulthess, radca 
związkowy Motta, poseł Rzeczypospo­
litej Polskiej w Bernie, Modzelewski, 
przedstawiciele władz kantonalnych i 
lokalnych i wiele innych wybitnych 
osobistości.

napewno niema skłonności do poży­
czania innym... Dowodzi to, że świat 
wierzy w stałość naszej waluty, w 
możliwości Polski przetrwania kryzy­
sowych lat.

Jest to dla nas pocieszającym fak­
tem, pozwalającym ze spokojem pa­
trzeć w przyszłość. Słusznie bowiem 
powiedziano, że obecny kryzys jest 
przedewszystkiem kryzysem zaufania. 
Polska ten kryzys przebyła. Czynnik 
zaufania w o b e c  nas występuje na 
świeeie coraz wyraźniej i silniej.

POLSKI MIN. PEŁNOMOCNY W RYDZE 
U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

WILNO. Wczoraj został przyjęty 
na dłuższej konferencji u Marszałka 
Piłsudskiego w Pikiliszkach bawiący 
w Wilnie, minister pełnomocny Rze­
czypospolitej Polskiej w Rydze, p. 
Zygmunt Beezkowicz. P. poseł infor­
mował p. Marszałka o przejawach po­
lityki państw bałtyckich oraz o usto­
sunkowaniu się tych państw do Pol­
ski. Po kilkugodzinnym pobycie w 
Pikiliszkach p. Beezkowicz wrócił do 
Wilna, skąd dziś wieczorem wyjedzie 
z powrotem do Rygi.

Dziesięć milionów ludzi 
zginęło z głodu w R o s ji.

LONDYN. Wielką sensacją tutej­
szych dzmnników sa ogłoszone dane 
amerykańskiego profesora Ryszarda 
Selletta, dotyczące klęski głodu na 
obszarach Rosji sowieckiej. W konkluz 
ji swoich wywodów amerykański pro­
fesor oświadcza, że w ciągu ostatnich 
6 miesięcy w Rosji południowej i 
wschodniej — t. zn. nad Wołgą, na 
Ukrainie i na Kaukazie północnym — 
zginęło z głodu około 10 miljonów lu 
dzi. Klęska miała charakter zupełnie 
żywiołowy: w niektórych wsiach u* 
marło z głodu do 80 procent zalud­
nienia.

Wkońcu amerykański uczony wzy­

wa kościoły chrześcijańskie w Amery 
ce oraz organidacje Czerwonego Krzy- 
rza, aby w porozumieniu z podobnemi 
organizacjami i stowarzyszeniami w 
innych krajach nieść pomoc głodują­
cemu ludowi rosyjskiemu.

Hitler szantażował 
Watykan.

BUDAPESZT. „Pester Lloyd” za­
mieszcza sensacyjny artykuł o kuli­
sach rokowań konkordatowych m ię­
dzy Niemcami a Watykanem.

2j artykułu tego wynika, że kon­
kordat bardzo nieko zystny dla W a­
tykanu zawarty został pod, szantażem 
ze strony niemieckiej.

Szantaż ten polegał na tem, iż 
rząd niemiecki zagroził Watykanowi 
stworzeniem niemieckiego kościoła 
narodowego, któryby połączył kościoły 
ewangielickie w Niemczech z częścią 
niemieckich wyznawców katolicyzmu. 
Wszystkie plany w tym kierunku zo­
stały już opracowane, ze szczegółową 
drobiazgowością.

Widząc, że Hitler nie krępuje się 
niczem, rozbija wszystkie niewygodne 
mu organizacje i że steroryzowani 
katolicy niemieccy nie będą mu mogli 
stawić oporu, dyplomacja watykańska 
zgodziła się na układ.

INICJATYWA ZDROWA.
Ministerstwo Sprawiedliwości zaini 

cjowało w więzieniach hodowlę jed­
wabników, jakoteż hodowlę królików, 
przygotowuje produkcję wełny angor- 
skiej. Ze wszechmiar przykładna ta i- 
nicjatywa, która niewątpliwie zrealizo 
wana będzie w najbliższym już cza­
sie, jest najlepszą zapowiedzią na bez 
myślne gdakanie opozycji, która stara 
się, nie przebierając w środkach, po­
grążyć społeczeństwo w stan zniechę­
cenia, gasić wszystkie twórcze pło­
mienie inicjatywy rządowej i krzewić 
niewiarę w żywotne siły społeczeń­
stwa. Więzienia w Polsce nie będą 
już szkołą próżniactwa — będą uczyć 
zamiłowania do pracy i odciążą Skarb 
Państwa. Inicjatywa nader celowa.

ARESZTY OCHRONNE NA TERENIE 
W. M. GDAŃSKA.j

GDAŃSK. Z polecenia władz a- 
resztowany został na obszarze wolne­
go miasta były poseł socjalistyczny 
do Volkstagu i dyrektor szkoły pow­
szechnej w Stutthofie, Preuss za to, 
że miał się wyrazić wobec uczniów 
w sposób ujemny o obecnym kancle­
rzu Rzeszy i ruchu narodowo-socjalis-' 
tycznym.

Komunista Kreft i poseł komunis­
tyczny do Volkstagu, Serotzky zostali 
również aresztowani.

Wobec wszystkich trzech zarzą­
dzono areszt ochronny.

SPEKULACJA i CHAOS WYNIKIEM 
POLITYKI R00SEVELTA.

WASZYNGTON. Spekulacja na 
giełdzie papierów wartościowych oraz 
na giełdzie towarowej wywołała wiel­
kie zaniepokojenie w sferach rządo­
wych. Nagła zwyżka cen grozi poważ 
nem niebezpieczeństwem całemu pro­
gramowi Roosevelta. Wobec stałej 
haussy na rynku bawełnianym plan 
tatorzy ze stanów południowych nie 
chcą ograniczyć przestrzeni, wziętych 
pod uprawę bawełny, co również jest
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częścią p rog ram u  rządowego. Is tn ie ją  
w ięc obawy, że cały p lan Roosevelta 
spełznie n a  niczem.

PAKT NIEAGRESJI MIĘDZY ZSSR.
A AUSTRJĄ I WĘGRAMI?

WIEDEŃ. W edług  d rążących  ta m  
pogłosek zanosi s ię  n a  zaw arcie  p a k tu  
o n ieag res j i  m iędzy  ZSSR. z jednej 
s trony , a A u s tr ją  i W ęg ram i z d ru ­
giej.

Zamierzona podróż L itw inow a do 
W iedn ia  pozostaje w  zw iązku z za ­
w arc iem  tego pak tu .  Ze s trony  u rz ę ­
dowej austrjackiej ośw iadczają,  że w 
W iedn iu  nic n ie  w iadom o o p ro jek to ­
w anej wizycie Litw inow a. Nie odbyły 
s ię  także żadne rokowanio w spraw ie  
p a k tu  o nieagresji .

WSTRZYMANIE LOTU ESKADRY 
WŁOSKIEJ.

KOPENHAGA. — Pro jek tow any  
na  w to rek  popołudniu s ta r t  włoskiej 
eskadry  hydrop lanów  został odłożony. 
Możliwe, że gen . Balbo w yda rozkaz 
s ta r tu  dzisiaj w nocy, w zględnie  ju tro  
rano. Pogłoski mówią, że s t a r t  został 
dlatego odroczony, gdyż  zab rana  b e n ­
zyna okazała się w złym  g a tu n k u .

FATALNE ZBIORY W ST. ZJEDN.
WASZYNGTON. D ep a r tam en t  h an  

dlu kom uniku je ,  że tegoroczne zbiory 
zbóż w S ta n ach  Z jednoczonyzh będą 
bardzo złe.

W ed le  pobieżnych obliczeń, będą 
one wynosić n iew iele  ponad  5 0  proc. 
n o rm a ln y ch  zbiorów.

Proces o zabójstwo
z litości*

L W Ó W . Wczoraj odbyła się tu  sen  
sacy jna  rozpraw a o zabójstwo „z l i ­
to śc i”. O skarżonym  był a r ty s ta -m ala rz  
Jednoróg , oskarżony o zastrzelenie  
sw ego prryjaciela  por. Sm olińskiego.

Oskarżony s tw ierdził na  w stęp ie ,  że 
do w iny  się nie poczuwa, gdyż  zabił 
por. Sm olińskiego na jego  w łasne, u- 
s i lne  żądanie.

Sąd  skazał Jednoroga  n a  2  ła ta  
w ięz ien ia  z zaliczaniem  a resz tu  ś le d ­
czego.

POZOZUMIENIE PAŃSTW ROLNICZYCH.
LONDYN. Na odby tem  p osiedze­

n iu  państw  nadduna jsk ich  i Polski, 
pośw ięconem  spraw ie  zm nie jszen ia  
p rodukc ji  zboża, os iągn ię te  zostało 
ca łkow ite  porozum ienie co do w spól­
nej polityki tych  państw ,

RADOMSKO BEZ SĄDU.
N a p rzec iąg  dni 14 w szystk ie  roz 

p raw y  sądow e R adom sku  zostały  
odroczone. Ani sp raw y  karne, ani cy ­
w ilne od dn ia  14 do 24 l ipea br. nie 
będą w sądzie za ła tw ian e .  S pow odo­
w ane to zostało uszkodzeniem  g m ach u  
ądow ego, k tó ry  grozi zaw aleniem .

Dźwiękowe KINO LUNA “
Dziś i dni następn ych  — d a w n i e j  „GRAND-KINO“ -  W sp an ia ły  program!

potężn ym  filmie p.t. E S It 9 Ci i* 9 śmierci P%Jw}*Thi
0‘Brian, n a p  Belamj ,  filarja Stuart ,  Liljan Bond i Slim Summeruiiie.
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k u ra to r ju m  i polega, poza praw em  
jazdy, na  wyspecja lizow aniu  się w ro 
botach m echanicznych  i e lek tro tech­
nicznych, zw iązanych  z rem on tem  s a ­
m ochodu i jego części.

Kurs zostanie u ruchom iony  z dn. 
19 s ierpnia rb. wrazie, jeżeli zapisze 
się dos ta teczna  ilość kandydatów . Za­
pisy przyjm uje kanceJarją szkoły Rze 
m ieślniczo Przem ysłow ej w godzinach 
biurowych.

Rabaty o d  b iletów  okręto­
wych d la  członków  Ligi Mor­
skiej I K olonialnej. D yrekcja  lin-

K R O N I K A .
KALEROARSYR

Czwartek 13 Iipca. Małgorzaty p. m.
W schód słońca o g. 3.47 Zachód 19.52

cftygMry apfests.
W  n ocy  z środy na czwartek: III A le ­

ja, Narutowicza.
W  nocy z czwartku na piątek: I A le ­

ja, Wieluńska.

Pielgrzym ka z Piotrkow a na  
Jasng Górę. D orocznym  zw ycza­
jem  n a  uroczystość M atki Boskiej SKI„ ,  ,  n oiom ain  
Szkaplerznej p rzybyw a na J asną Górę jj „G dynia A m e ry k a ” usta li ła  dla 
z P io trkow a p ie lg rzym ka , w której członków Ligi M. i K. na  okres teso? 
udział weźm ie 400 w iernych. rocznych m orskich  wycieczek letnfch

n as tęp u ją ce  raba ty  na  sw ych  s ta tkach :
1 ) Członek Ligi M. i K. korzysta  

z raba tu  3 proc. od ceny biletu ok rę­
towego na wycieczki le tn ie  1 9 3 3  r. 
linji „Gdynia A m ery k a” za okazaniem  
leg itym acji  członkowskiej Ligi M i K 
w ystaw ionej na rok 1933.

2 ) L eg itym acja  członkow ska Ligi 
M. i K. honorow ana będzie na oma- 
w iane  w ycieczki przy zgłoszeniach 
ty lko  w  biurach linji „G dynia-A m ery­
ka (W arszaw a, Gdynia, Kraków, 
Lwów, Rzeszów). N a tom iast  biura po­
dróży i agencje  tu rys tyczne  n ie  m ają  
p raw a udzielenia tego rabatu .

3 ) W in teresie  członków L ig i M. 
i K. leży, aby na wycieczki morskie , 
organizow ane przez linję „G dynia-A- 
m eryka  , zg łaszali się za pośredn ic­
tw em  sw ych  Oddziałów, k tó re  w inny  
sporządzić  każdorazowo lis tę  reflek- 
tan tó w  na w ycieczki i przekazać ją  
do najbliższego b iura  linji „Gdynia- 
A m ery k a”.

4) P ro g ra m y  ogólnych w ycieczek 
m orskich, organizow anych  przez linję 
„G dynia-A m eryka” są  do przejrzenia 
w częstochow skim  oddziale L ig i M. i 
K. (A!. Wolności 17) codziennie w go 
dżinach  od 17 do 19.

udział weźm ie 400 w iernych.

Wycieczka w łoska w Często­
chow ie. W  najbliższych tygodniach  
przybyw ają do Polsk i dwie wycieczki 
s łuchaczy  i profesorów wyższych u- 
czelni włoskich. W  sk ład  pierwszej 
g rupy , k tó ra  przybędzie  do W arszaw y 
18 bm. wchodzi 12  s tu d en tó w  u n i ­
w e rsy te tu  w P erug ji  z profesorami, 
w sk ład  drugiej, k tó ra  przyjedzie 13 
s ie rpn ia  — około 30 s tu d en tó w  u n i­
w ersy te tu  w Neapolu. Obie wycieczki 
po przybyciu do W arszaw y rozjadą 
się  do różnych m ias t  Polski i przy­
będą także m. in. do Częstochowy, by 
zw iedzić klasztor jasnogórsk i.

N m inacje w garnizon ie. Na
miejsce przeniesionego do W adow ic 
ppłk. Sękary, zastępcą dowódcy 27 pp. 
m ianow any  został ppłk. F ranc iszek  
S tudzińsk i,  b. legjonista , kaw aler Yir 
tu ti  Militari i w ielu  innych  zaszczyt­
nych  odznaczeń bojowych. Ppłk. S tu ­
dzińsk i p rzybyw a do naszego m ias ta  
z garn izonu  Nowy Sącz.

Czestochowianin w icem is­
trzem Torunia w ten isie . Dowia 
du jem y się, że w rozegranych  n iedaw  
no w T orun iu  m is trzos tw ach  te n is o ­
w ych  m ias ta  ty tu ł  w icem istrza zd o ­
był częstochow ianin  p lu t .  pchor. p. 
Z ygm unt Tazbir, o trzym ując  jako  n a ­
grodę p iękny  puhar .  W Częstochow ie 
pchor. Tazbir w eźm ie udział w tu rn ie  
ju  o m istrzostw o naszego  m ias ta ,  któ  
ry  odbędzie się n iebaw em .

Roczny kurs m echaników  
szoferów . Chcąc u ła tw ić  abso lw en­
tom  szkół rzem .-przem yslow ych zdoby

36 stop n i ciepła. Po okresie 
chłodów doczekaliśm y się praw dziw ie 
lipcow ej pogody. Od trzech dni t rw a ­
jące  ciepło dosięgło wczoraj 36 s topni 
Jeś l i  w ierzyć przepow iedniom  P.I.M-a 
upały  potrw ają  czas dłuższy.

Czestochowa na mistrzostw 
wach! Polski. W  Król, f iuc ie  w d._• . j  , ,  Ł  W ATOI,  J t lUCi e  W  U

cie dodatkow ego  sposobu zarobkow a- 14 i 15 bm. odbędą się lekkoatle tycz-
w £ f t]n « ??ec£ ni£  t ra r^um  0ok ^ g.u ne m istrzostw a pań. Na zawody te z 
szkolnego k rakow sk iego  przy Szkole Częstochowy wyjeżdża p. P luc ików na
r S S  S I L  p  Okr. Tow. (Brygada) i s ta r tow ać będzie w  skoku 
Rzemieślniczego w Częstochowie m a  wzwyż oraz p. N irenberżanka (Makabi) 
być o tw ar ty  roczny k u rs  m ech an ik ó w  k tó ra  w eźm ie udział w b iegu na
sz( ferów. 800 m tr .

P rogram  ku rsu  je s t  us ta lony  przez Na m arg inesie  t rzeba zaznaczyć.

ze w obu tych konkurencjach ... 
w ać będą najlepsze zawod'nicV n °' 
ski. Nowacka, Szałasówna to u L  P i ­
ja n o w s k a  i inne. ’ Mie‘ówna,

Rok akadem icki ro*Dfl«.„ 
s ię  1 września. Na p o d s u t ,* " *
staw y  m arcow ej o szkołach a k L u ‘ 
mickich, m in. ośw ia ty  r o z p o S ® '  
m em  z os ta tn ich  dni polecił 
akadem ick i  1933-34 rozpoczął 
września. D nia  30 września z a k o ń c l*  
się m ają  egzam iny  i kollokwia S ,  
w iązujące. Od 25 września  do 7 n  ■' 
dziernika w łącznie  p rz e p r o w a d z a ła ś  
wpisy  kandyda tów , badania doknmen 
tów, s topn ia  przygotowania kandvda 
tów  do s tud jów  n a  danym  w y d z lie  
W y k ład y  1 ćw iczenia  rozpoczną SjJ  « 
października. Podział roku akademie 
k iego 1933-34 sem estry , trJme" 
stry , oraz te rm in y  egzaminów pozo 
s ta ją  bez zm iany . Rozporządzenie ni­
n ie jsze  wchodzi w życie z dniem 1 
w rześnia br. i obowiązuje do 15 jjpCa

W ypuszczanie na wolnośś 
ptaków. U staw a o ochronie zwie 
rzą t  u p raw nia  władze do konfiskowa- 
n ia  i zabierania sprzedaw com  ptaków 
leśn y ch  i wypuszczania  ich na wol­
ność. J a k  wiadom o p tak i  przeznaczo­
ne na  h ande l  t rzy m an e  są  w małych 
ciasnych  k la tkach ,  w  w arunkach  jak- 
najgorszych, często  głodzone i w wie­
lu w y p ad k ach  chore, Władze przystą- 
p iły  cło l ikw idacji  tego rodzaju mor- 
downi, w ydając  zarządzenie, by na­
po tkane  na  ta rgow iskach  ptaki wy­
puszczano na  wolność, Hum anitarna 
akcja w yzw alan ia  k rępow anych  pta­
ków  odbyw ać się będzie w obecności 
dzieci i m łodzieży  i posiada ogromne 
znaczen ie  wychowawcze.

Ola budow nictw a I parcela­
cji. Mimo w akacji  w sferach  rządo­
w ych  toczą się  bardzo ożywione roz­
m ow y na tem a t  polityki gospodarczej 
rządu. Chodzi o w ykonan ie  tych 
w szystk ich  p u n k tó w  programowych, 
k tó re  m ają  ożywić w ew nętrzne  życie 
gospodarcze kraju. Jeś li  chodzi o za­
g ad n ien ia  budowlane, obecne obrady 
dotyczą kontroli cen m ater ja łów  bu­
dow lanych, a dalej w ydan ia  rozporzą­
dzenia, dotyczącego obniżenia taryfy 
kolejowej na  cegłę. Chodzi tu ta j  o u- 
możliw ienie  m iejscow ościom  podmiej­
s k im  korzys tan ia  z tan iego  materjału 
budowlanego. Również m a  być wszczę 
ta  akc ja celem jaknajszerszego  prze­
prow adzenia  oddłużenia w rolnictwie 
i ożywienia ru c h u  parcelacyjnego.

Stan bezrob ocia  — bez  
zm ian. Pod ług  obliczeń państw o­
w ych urzędów p ośredn ic tw a  pracy, 
tygodniow e spraw ozdanie z rynku 
pracy w ykazu je  w ca łym  kaju  na 8 
b. m. 223,196 bezrobotnych. W  s tosun­
k u  do poprzedniego ty g o d n ia  liczba 
bezrobo tnych  zm niejszy ła  się zaledwie 
o 1,370 osób.

EUGENIUSZ SUE.

KSIĄŻĘ rODZIEfll.
41) P O W I E Ś Ć .

— Któryż to gospodarz  d om u m a 
te raz  szczęście posiadać pana  G er­
m ain ,  tę  perłę lokatorów ?

— Nie wiem i n ik t  nie wie, prócz 
pan n y  Rigoletty , gdzie te raz  m ieszk a  
pan  G erm ain .

— Któż to j e s t  tak i ,  panna  Rigo- 
I6 tta  ?

Szw aczka i ona też m ieszka  na 
czw artem  piętrze, — odpowiedzia ła  
pani P ipe le t;  — to także  perła!... płaci 
kom orne za każdy kw artał,  a jak  czy­
sto  w  jej pokoju! grzeczna dla w szyst 
kich, wesoła, ładna ,  a p rzy tem  p raco­
w ita  jftik m rów ka; czasem  aż do dwu 
franków  na dzień zarabia.

— Skądże R igole tta  wie o m ie sz ­
kan iu  G erm aina?

- -  Kiedy się w yprow adza ł od nas, 
-— objaśn iła  pani Pipelet, — pow ie­
dział nam : „Nie spodziew am  się lis- 
tów, . gdyby  jed n ak  p rzy p ad k iem  n a ­
deszły jakie,  oddajcie pann ie  Rigo- 
lecie .

— W yznam , że nic a n ic  niemoż- 
n ab y  powiedzieć przeciwko pannie 
Rigolecle, —— rzekł odźw ierny surowo, 
— gdyby  nie była przyjm owała za le­
canek  i umizgów niegodziw ca Ca-

briona.
— A ty przecież wiesz, Alfredzie, 

że to nie jej wina.
— Czyż każdy lokator tego pokoju 

m u s i  koniecznie zalecać się  do p a n ­
ny R igo le tty?

— Koniecznie, panie, i rzecz je s t  
bardzo prosta. W tak  b lisk im  sąs ied z ­
tw ie ,  bo s tan c je  obie z sobą się s ty ­
kają, m iędzy  m łodym i...  to trzeba 
św iecę  zapalić... to kaw ałek  drzewa 
pożyczyć, to wody. O, co wody, to n i ­
g d y  u  panny  R igo le tty  nie zabrakn ie;  
ona się w tem  kocha, zupełn ie  jak  
kaczka.

—  A za tem  Germ ain  z pow odu 
bliskości m ieszkań , zostaw ał, j a k  m ó ­
wicie, w dobrem  sąsiedz tw ie  z p a n n a  
Rigolettą?

— Nieinaczej; zdawało się, że oni 
s tw orzen i jedno dla d rug iego . Tacy 
oboje ładni,  młodzi; rozkosz było p a ­
trzeć, k ied y  wychodzili  razem  w n ie ­
dzielę, bo biedne dzieci ten  dzień ty l­
ko m ie l i  wolny w tygodniu .

— I od w yprow adzen ia  się s tąd  
nie odwiedził panny  R igoletty?

— Nie, chybaby  ją  w idyw ał k ied y  
w  niedzielę, bo w inne  dnie p an n a  
R igo le tta  n iem a  czasu m yśleć  o ko- 
chańkach . W sta je  rano  o p iątej,  a pra  
cuje czasem  do jedenastej wieczorem; 
m im o  to zna jduje  jeszcze czas, by po­
m ag ać  biednym  ludziom; nap rzyk ład  
nieszczęśliw i Morelowie, k tó rych  dzier 
żaw ca m a w yrzucić  z poddasza na  
bruk.,,  p a s n a  R igole tta  z G erm ain’em

nie jedną  u n ich  noc przepędziła, p i l­
nu jąc  chore ich  dzieci.

— W ięc  tu  m ieszka n ieszczęśliw a 
rodzina?

— Nieszczęśliwa? i ja k  jesźcze! 
P ięcioro  drobnych  dzieci, m a tk a  na 
śm ie r te ln em  łożu, babka pozbawiona 
zd row ych  zmysłów,., i to w szystko  
m u s i  żyw ić  jed en  człowiek, k tó ry  n i­
gdy  do sy ta  się n ie  naje, choć jak  
wół p racu je  rzem ieśln ik  dcskonały. 
Tu dzieci budzą, wołając: „chleba!”, 
tu  n a  słomie żona chora jęczy, tam  
znow u stara w a r ja tk a  wyje, jak  w ilk  
z głodu...

— Ach, to okropne! — zawołał 
Rudolf.

— Odkąd major płaci m i d w a n aś ­
cie franków  miesięcznie, go tu ję  raz 
na  tydzień  dla tych  b iedaków rosół, 
p an n a  R igole tta  u jm uje  sobie dla nich 
snu, i choć ją św iatło  kosztuje, obszy 
w a dzieci.

—  A  sza rla tan  nic-że dla nich nie 
zrobił?

— B radam anti! — przerw ał P ip e ­
let, — w spom inałem  m u  nieraz, że 
biedDy Morel skarży  się przedem ną, 
że s ta ra  w a r ja tk a  całą noc w yła  z 
g łodu  i spać  m u  nie dała, a on mi 
na  to: „Poniew aż Morelowie są tak  
biedni, w ięc wezm ę i sp rzedam  im  
bu te lkę  mojej wody za pół ce n y ” . 
Chociaż m nie  wyleczył z reu m a ty zm u  
p o w i a d a m ,  i u trzym uje ,  że 
to żart  nieprzyzwoity.

—  A  kaba la rka  byłaż litościwsza?

Ona? gdzież znowu! tak  sam o  jest 
skąpa, j a k  jej u lub iony  pan  Czerwo­
ny  Janek .

— D opraw dy? kocha ją  się? — spy­
ta ł  Rudolf.

—  I j a k  jeszcze,., na zabój! P rze­
cież i w jes ien i  może być t a k  go rą­
co, lak  w  lecie, n iepraw da, kochanku?

Pipe le t ,  zam ias t  odpowiedzi, m e­
lancholijn ie  k iw n ął  szp iczastym  k a­
peluszem. P an i  P ip e le t  ju ż  n ie  tak  
szpe tną  zdaw ała  się  Rudolfowi.

— Czemże się b iedny Morel t rud ­
ni? —  zapytał.

— Szlifuje fa łszyw e kam ien ie ,  a 
pracuje  tak  ciężko, że już go całego 
wykrzyw iło; człowiek je s t  zaw sze czło 
wiekiem , nie może robić nad  siły, a 
jeśli k to  m a  s iedem  dusz do wyży­
wienia, nie licząc siebie... S tarsza  cór­
k a  pom aga m u  cokolwiek, m a  lat 
s iedem naśc ie ,  a p ięk n a  jak  dz ień ;s łu ­
ży u  starego  k u tw y ,  no ta r ju sza  Jakó* 
ba  F errand .

— Jakób  Ferrand?  — zaw ołał R u­
dolf zdziwiony, — m ieszkający  przy 
ulicy  Sentier?

— Ten sam._ S ław n y  sknera , choć 
uczciw y i nabożny... eodzień byw a w 
kościele. Ludw ika, córka Morela, już 
pó łtora  roku  służy u  niego.- To dobre, 
j a k  baranek , a jak  wół pracowite, 
bierze tylko ośm naście  franków  zas­
łu g  n a  miesiąc...

— No, przecież i ojciec coś za­
rabia .

(D. c. n,).
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Wstyd i kompromitacja.
Wyczyny endeckim w Radomsku.

Cóż jeśli nie ko łtuńs tw o  endeckie 
było pobudką  do andrusow skich  w y ­
czynów, dziś jeszcze z nazw isk  n i e ­
znanych  opryszków, którzy wybili szy 
by w oknach  m ieszkań  lekarza pow ia­
towego dr. Posto lk i  i dr. Lubelskiego 
i zamalow ali olejną farbą tablice o- 
środka zdrowia w Radomsku. Zidjo- 
ciały m ózg podsunął napis  na szyldzie 
poradni św iadom ego m acierzyństw a 
napis: „Stacja p ros ty tuc ji”. Któż, jeże­
li nie ko łtnnerja  endecka  zdolnaby 
była do tak ich  m etod  walki z pos tę­
pem, k tóry zw alcza ciem notę  i n ie ­
uctwo, opieką św iatłą  otoczyć p rag n ą­
cy nędzarną  m a tk ę  nędzarnych  poko­
leń. Łudzić się nie należy — endecja 
w ierna  jes t  carskiej tradycji,  k tóra  
m ożnow ładztw o sw e i w yzysk op ie ra ­
ła  na  e iem nocie mas. Dla endecji k aż ­
dy odruch  wyzwoleńczy społeczeństwa, 
każda śm ia ła  m yśl je s t  zjaw iskiem  
w rogim , bo ogranicza  żerowisko dla 
akcji og łupian ia  mas. Społeczeństwo 
radom szczańskie  m a  możność fak t ten

ocenić Dależycie. Ju ż  n ie  a rg n m e n tem  
naukow ym , bodaj tylko logicznym  nie 
na  drodze poważnego rozw iązyw ania 
problem ów*społecznych p ierw szorzęd­
nej wagi, lecz drogą łobuzerskich w y­
czynów, endecja  s ta ra  się za tam ować 
postęp  i odwlec chw ilę wyzwolenia 
się m a s  z pod |a rzm a zbrodniczych 
przesądów i zacofania. Lecz w ysiłk i 
endećji spełzną na  niczem.

W tej akcji, której w yrazem  je s t  
łobuzerski w yczyn n ieznanych  dziś 
jeszcze z nazw isk , a jed n ak  znanych 
n am  z przekonań politycznych ich  o- 
bozu „opryszków ”, rolę n iechlubną 
spełnili lekarze pp. Popław ski i Rehan, 
k tórzy, jak o  ludzie św ia tl i  i pos iada­
jący  wiedzę lekarską  powinni znać 
swój obowiązek względem  społeczeń­
stw a, szczególnie względem  klasy  pra 
cującej, niszczejącej w  w arunkach  
dzisiejszej wegetacji ,  k tórej nazwa*: 
głód i bezrobocie. Ich to publikacje 
wydały  plon kom prom itu jący  niefor­
tu n n y ch  autorów  całkowicie.

Spekulacja chlebowa wzrasta.
W ładze pow inny ją ukrócli.

N iektórzy piekarze w strzym ują  się 
nada l  od w yp ieku  i sprzedaży chleba. 
U w ażają oni, że cena  36 groszy za 
kilo je s t  n iedosta teczna  i twierdzą, że 
przy tej cenie nie zarabiają wcale a 
n a w s t  dokładają. Dla orjentacji n o tu ­
jem y  os ta tn ie  ceny chleba w szeregu 
m iast.  Okazuje się, że Częstochowa 
pod w zg lędem  ceny chleba je s t  jed- 
n em  z n iew ielu  m ias t  najdroższych:

Drohobycz —  39 gr., Lwów — 38 
gr., W arszaw a  — 37 gr., W i ln o — 36 
gr., P ińsk ,  B ia łystok , Kraków, Ż y ra r­
dów, Gdynia i Baranowicze — 35 gr., 
Łódź, Katowice, Bielsko, Poznań i To 
ru ń  — 34 gr., Brześć n. Bogiem , L u­
blin, S tan is ław ów  i Kielce — 33 g r , 
Grodno i Tarnopol —• 32 gr., Łuck — 
30 gr., W łocław ek  — 29 gr.

M otyw em  drożyzny ch leba je s t  po ­
dobno b rak  m ą k i ,a  ta  którą .n a b y ­
w ać  m ożna je s t  bardzo drogą. Że m ą ­
k i  nie b raku je ,  że je s t  jej poddostat- 
k ie m  św iadczą k ram y  podjasnogórskie, 
g dz ie  c h k b a  je s t  nadm iar .  W praw dzie  
ch leb  te n  je s t  przeznaczony dla p ą t ­
n ików, którzy każdą csnę, nie orjentu 
j ą c  się, płacą. Również nie brak  ch le­
b a  i w piekarn iach , ale nie po cenach  
w yznaczonych  przez m ie jską  kom isję  
cennikow ą. Dowodem , że m ąk i nie

brak  i że nie jes t  ona ta k  drogą, jak  
to głoszą pp. piekarze świadczy fakt,  
że „ Jed n o ść” sprzedaje chleb ściśle 
po cenach us ta lonych  (36 gr.) i pie­
karn ia  „ Jed n o ść” pracuje ca łą  p a ­
rą, nie m ogąc  nadążyć z zapotrzebo­
w aniem . Trudno posądzać „ Jed n o ść” 
o tak  ru jnu jącą  rozrzutność, by dokła 
dała  z w łasnych  funduszów do k ażd e ­
go kilo chleba. „Jed n o ść” bowiem 
przeżywa dość kry tyczny  m o m en t  kry  
zysowy i n ie  staćby ją  było n a  tak  
rozrzu tną filantropję. Skoro sprzedaje 
ona chleb po 36 gr., to napew no do 
ceny tej ni*e dokłada, lecz zarabia. 
Może mało, ale zarabia. Panowie pie­
karze p ryw a tn i  chcą zarabiać dużo, 
bardzo dużo.

Wczoraj zgłoszono do policji z a ­
m eldow anie  na  p iekarza  M. Ajzenber- 
ga  (K atedra lna  18), k tóry  m ając  w 
sklepie chleb, w zbraniał się go sprze­
d aw ać  — żądał 50 groszy za kilo. T a ­
k ich  p iekarzy jest wieiu. J e d y n a  prze 
to rad a  wobec wyraźnej złej woli ze 
s trony  pp. piekarzy: nabyw ać chleb 
w sk lepach  „Jednośc i” a o w ypadkach  
pobierania cen w yższych od 86 gr, 
m eldow ać policji, k tó ra  pociągać bę­
dzie piekarzy do odpowiedzialności 
karnej.

„Znalazł pan moje 100 złotych!
Zuchwały występ opryszków.

u

R ozzuchwalone m ęty  społeczne i 
wszelkiego au to ram en tu  opryszki co­
raz bezczelniej poczynają sobie zwłasz 
cza na  peryferjach m iasta.

Wczoraj do rzeźni m iejskiej przybył 
A n ton i Jam roz  (Olsztyńska 224) w 
celu sprzedaży krowy. Tranzakcję do­
prowadził do sk u tk u  i za krow ę otrzy 
m ał go tów ką 145 zł. Powracając do 
dom u, k iedy J. znalazł s ię  na  uiicy 
Twardej na  O s ta tn im  Groszu podeszło 
do niego dwóch osobników, z k tórych  
jed en  zwrócił się eo idącego, mówiąc;

— „Pan  znslaz ł moje 100 zł. — 
oddaj pan na tychm ias t .  Nie pomogły 
zapew nienia  Jam roza, że pieniędzy

n ie znalazł, ani ich n aw et nie widział* 
Obaj napas tn icy  z zu ch w als tw em  do ' 
m ag a li  się zw rotu  rzekomo znalezio­
nych  przez Jam ro za  100 zł.

Kiedy w pswnej chwili w ystra szo ­
ny groźną postaw ą opryszków, J a m ­
roz przyznał się, że był w rzeźni, 
gdzie sprzedał k row ę i na  dowód wy 
ją ł  z kieszeni uzyskane  ze sprzedaży  
pieniądze, jed en  z napas tn ików  w y r­
wał m u  z ręki banknot 100 zlotowy, 
poczem obaj, m im o a la rm u  ze s trony  
napadniętego, nie za trzym ani przez 
n ikogo 'zb ieg li .  Policja zaw iadom iona 
o w ypadku  wszczęła na ty ch m ias t  po­
szuk iw ania  i już je s t  na  tropie obu 
złodziei,

i J Ź l L ____________________________

o g ł o s z e n i  u s ia n y  o  u b ez-  
leczeniu s p o łe e s n e m . W Dzień

r "  Ustaw Nr. 51 z dnia 11 lipca rb. 
głoszona zos ta ła .u s taw a  o ubezpiecz. 

ołecznem’ ucilwalona przez parła 
dnia 28 m arca  r. b, U s taw a  ta, 

Uwierająca 320 ar tyku łów , wejdzie w 
■«cie na obszarach  poszczególnych 
lljewództw, drogą rozporządzeń R'ldy
Jiiistrówr.

Tylko lód  sztuczny dla c e ­
lów żywnościowych. W Minister- 
L,,e opieki społecznej opracow yw any 
. gt obecnie projekt u s taw y  o stoso- 
1 lodu do celów żyw nościowych. 
p.0jekt ten  przewiduje, że we w szyst 
Lj, zakładach, za jm ujących  się w y ­
wie ffl, p rzechow yw aniem  lub  sprzeda 

artykułów żyw nościowych, uży w a­
my ma być jedyn ie  lód sztuczny. Za- 

,i j/ądzenie to powinno być wzięte pod 
nffagę przez przedsiębiorców w yrębu  
]0da i h u r lo w sik ó w  przy zaw ieran iu  
anJbw na sezon zim owy 1934, albo­
wiem zm niejszy się n iew ątp liw ie  za­
potrzebowanie lodu natu ra lnego .

Najlepszy kandydat 
na męża.

Gdy doras ta jąca  pan ien k a  n ie  znaj 
daje kandyda ta  na  m ęża, j e s t  to bez­
sprzecznie powód do zm artw ien ia  dla 
całej rodziny —  gdy  m a ich zawielu 
kłopot je s t  n ie  m niejszy. O rączkę 
panny W ity , uroczej jedynaczki,  s t a ­
rało się in ten sy w n ie  aż trzech w ielbi­
cieli: pan Fredzio, pan  Edzio i pan 
Stasio. W ybór t ru d n y ,  bo w szyscy j e ­
dnakowo podobali się panience. Zdecy 
dować j8dnak  trzeba było, bo nuż się 
rozgoryczą i p an ien k a  na  koszu osią­
dzie? Rada fam ilijna zdecydowała: Ten 
zostanie m ężem  W ity ,  k tóry  n a jp ra k ­
tyczniejszy doręczy jej prezent. J a k  w 
bajce. (Bajki są  n iew yczerpanem  ź ró ­
dłem m ąd ry ch  rad).

Stało się, j a k  orzekła rada  fam il i j ­
na. W oznaczonym dniu  przybyli k o ­
lejno pre tendenci do rączki uroczej 
Wity. P ierw szy zjaw ił się pan  Fredzio 
i z entuzjazm em  zadem onstrow ał przed 
rodziną swej przyszłej żony przep ięk­
ny apąrat do film ow ania  i dom owy a 
parat do w yśw ie t lan ia  filmów.

— Gdy dzieci nasza dorosną, będą 
miały p iękną  p am ią tkę :  przekażem y 
im na film ie życie nasze i m am u s i  i 
tatusia i cioci Fem ci i w szystkich .

Rada fam ili jna  orzekła:
— Najlepszą p am ią tk ą  dla dzieci, 

są dobre uczynk i  rodziców, p rzyk ład­
ne ich życie i książeczki oszczędno­
ściowe K. K. O. Zresztą niewiadomo, 
czy wogóle będziecie mieli dzieci.

Z rozprom ienioną tw arzą  w biegł do 
pokoju pan  Edzio i w ręczył przyszłej 
swej żonie kolejowy bilet okrężny.

— Pojedziemy w podróż poślubną 
dookoła naszej kochanej Polski! — za ­
wołał z zapałem.

Rada familijna orzekła:
— P ięknie  to, że pan Edzio popiera 

ruch kra joznaw czy. Zdrowe to, pożyte 
czne i przyjem ne, ale k to  staje na  
progu m ałżeństw a, ten  powinien  m y ­
śleć przedew szystk iem  o rozpłomienię 
niu ogniska domowego. Życie je s t  
długie, na  podróże zawsze czas się 
znajdzie.

Zkolei przybył i pan Stasio. Jego  
budżet był sk rom ny  i nie s tać  go by­
ło na lu k su so w y  prezent. D latego  z 
zażenowaniem wydobył z opakow ania 
swej sk rom ny podarunek: był to p ię­
kny czajn ik  e lektryczny i k o n trak t  

1 podpisany z e lek trow nią  na  u lgow ą 
taryfę blokową dla konsum cji  prądu  
elektrycznego.

— Ten będzie m ężem  W ity! — o- 
rzekła jednogłośnie rada  familijna.

I u m otyw ow ała  sw e orzeczenie:
— P an  S tasio  dowiódł, ż e je s t  pra 

Etycznym, czajniczek elek tryczny  je s t  
bowiem tan i i go tow anie  herba ty  na 
prądzie e lek try czn y m  jest tańsze od 
gotowania na w ęglu; że dba o wygody 
swej przyszłej żony, bowiem czajnik  
elektryczny go tu je  bardzo szybko, bez 
trudu, czadu w ęgla  i prażenia się g o ­
spodyni przy  kuchni.  W razie nagłej 
choroby, a zw łaszcza przy pielęgno­
waniu n iem o w lą t  oddaje on nieoce­
nione usługi.

Nim ra d a  fam ili jną  zdążyła w y ­
głosić sw e orzeczenie — elektryczny 
t a j n i k  b u lg o ta ł  już w rzą tk iem  i cała 
todzina wraz ze szczęśliwą parą n a ­
rzeczonych zasiadła do kolacji zarę- 
czynowej.

Sen za 43 z ło te . Mocno tej no­
cy spa ł  p. Mendel Ofman, skoro nie 
słyszał, jak  „ta jem niczy  p a n ” składał

m u  w izy tę  w m ieszkaniu . „D żentel­
m e n ” zabrał  z k ieszeni spodni, leżą­
cy ch  n a  krześle przy oknie, p o r tm o ­
netkę , zaw iera jącą  43 zł. i ostrożnie, 
by n ie  zbudzić smacznie śpiącego p. 
O. oddalił  s ię  pospiesznie. Rano do­
piero p. 0< kradzież zauw ażył i poskar 
żył si^ w policji. A czy n ie  lepiej by 
ło złożyć pieniądze w  Kom unalnej Ka 
sie Oszczędności, gw arantu jące j bez­
p ieczeństw o gotówce? W tedy  i śpi się 
sm aczn ie  i rano  nie doznaje człowiek 
rozczarowań.

Wycieczka w Góry Św ięto­
krzyskie. Z tut. oddziału Polskiego 
T ow arzystw a T atrzańsk iego  donoszą 
nam , iż w dn iu  15 b. m. wyrusza z 
Częstochowy w ycieczka au tobusow a 
(au tobusem  m iejsk im ) w Góry Świę­
tokrzyskie. Odjazd o godz. 14, powrót 
16 b. m., o godz. 22-giej. Zgłoszenia 
przy jm uje i in form acyj udziela sekre- 
ta r ja t  P.T.T,, Al. Wolności 2.

Bójka I strzały. Wczoraj Karol 
B rudryn  n a  ul. Olsztyńskiej 65 w cza­
sie aw an tu ry  wynikłej na tle osobis­
tych  porachunków  wystrzelił d w ukro t

nie z rewolweru, ran iąc  lekko  w szyję 
Tadeusza D ynraha, k tó ry  po nałożeniu 
o p a tru n k u  pozostawiony został n a  k u ­
racji w  domu. B rudryna  przekazano 
do dyspozycji sędziego śledczego.

Chrzciny z przeszkodam i. —
W e wsi H utk i,  gm . Rększowice u  gos­
podarza Marjana Zycha odbywały się 
chrzciny. Na cerem onję tę  zjawili się 
licznie sąsiedzi, dla k tó rych  gościnna 
pani dom u przygotow ała znaczną ilość 
sp iry tusu  denaturow anego, tak  zw. 
„b ren d k i” , pochodzącego z p rzem ytu  
z Niemiec. Goście raczyli się obficie 
„wodą życia” , to też atm osfera na ła­
dow ana była elektrycznością.

W  pewnej chw ili otworzyły się 
drzwi m ieszkania  Zychów i do w n ę­
trza wkroczyli urzędnicy akcyz, k tórzy  
niezwłocznie przystąpili  do rewizji i 
konfiskow ania  bu te lek  z „b rendką” . 
W śród  zebranych gości zapanow ała  
konsternac ja ,  która rychło jed n ak  u* 
s tąp iła  m iejsca oburzeniu  z powodu 
przeszkodzenia w libacji. Oczywiście 
zbyt łatwo nie poszło rew identom , bo­
w iem  obecni nie kw apili  s ię  z wrę-

3.

czaniem funkcjonarjuszom  akcyz b u ­
telek  z „wodą o g n is tą” . Mimo to 
w szystk im  wódkę odebrano i p rzys tą ­
piono do sp isan ia  pro tokułu  na Zycho 
wą, która nazw iska dostaw cy „brend­
k i ” u jaw nić  nie chciała. S p iry tu s  skon 
fiskowano.

Z niwy loteryjne!.
J a k  się dow iadujem y, jed n ą  z przy 

czyn, k tó ra  sk łoniła  Generalną D yrek  
cję Loterji P aństw ow ej do sk rócenia  
okresu ciągnien ia  V klasy  27 ej Lo­
terji  do 15 dni, jes t  przyśpieszenie 
termiDU ciągnien ia  I k lasy  następnej 
28 ej Loterji. Ciągnienie I k lasy  n a s ­
tępnej Loterji odbędzie s ię  już  w p a ź ­
dz iern iku ,  a n ie  w listopadzie, j a k  to 
było w zw yczaju  dotychczas. P rz y ś ­
pieszenie o cały m iesiąc c iągnien ia  I 
k lasy  m usiało  au tom atyczn ie  w p łynąć  
n a  czas ciągnien ia  V klasy.

Jeszcze raz podkreślam y z ca łym  
nacisk iem , że zmniejszenie ilości dni 
ciągnienia  V klasy w niczem  n ie  w pły  
w a n a  jakość  i ilość w ygranych .  
W szys tk ie  wyznaczone w planie  gry  
w ygrane  na  V klasę  w ilości 45326 i 
1200 w ygranych  pocieszenia będą w y 
losowane, a jedynie realizacja ziszczo­
nych  nadziei nastąp i szybciej.

* *
W  zw iązku z p rzyśp ieszonem  tern 

pem  c iągn ien ia  V klasy  bieżącej lo­
terji nie od rzeczy będzie przypom ­
n ieć  g raczom  o konieczności szybkiej 
decyzji przy zam ian ie  losów. Gracz, 
k tó ry  w pierw szych  dniach  ciągnien ia  
V klasy w ygra ł najniższą w ygraną, a 
n ie  chce s trac ić  szans do w ielkich  
w ygranych  z m iljonem  złotych n a  cze 
le, m usi  się spieszyć z zam ianą w y ­
granego  losu na  nowy, o ile, rozumie 
się tak ie  jeszcze będą.

* *
N iejednokrotnie  słyszy się narzeka  

n ia  g raczy  na  n iedosta tecznie  sp ra w ­
ną obsługę ich przez tego, czy inne­
go kolektora . Bardzo często pre tensje  
gracza  są urojone, gdyż ogół ko lek to ­
rów, sk łada  się  z bardzo solidnych, 
w yrobionych kupców. Może jed n ak  
zdarzyć się w tern gronie jak iś  nied- 
b^ luch  czy też zw ykły aferzysta. W 
ty m  w ypadku  gracz zamiast narzekać 
w in ien  zgłosić się osobiście lub l is ­
tow nie  do Dyrekcji Loterji, k tó ra  u* 
dzieli m u  wszelkiej sa tysfakcji ,

„Na koperta” — 
nowa ofiara.

Do zam ieszkałej przy ul. Jad w ig i  
Nr. 103 A nny  Dybowskiej przybyło 
wczoraj dw óch osobników , celem  skon 
tro low an ia  posiadanej przez D. dola­
rówki, gdyż  — ja k  tw ierdzili  p rzyby­
li — na n u m er  ten  padła  w y g ran a  
50 dolarów. D ybowska, n ie  podejrze­
w ając  n iezna jom ych  przyniosła s t a r a n ­
n ie  p rzechow yw aną w sk ry tce  dola- 
rów kę i wręczyła jednem u z mężczyzn. 
Po o trzym an iu  obiigacji oszust w yjął 
z teczki kopertę , włożył do niej dola- 
rów kę, zakleił kopertę  i zaadresował, 
a n as tęp n ie  gotow y do w ysłania  list 
w ręczył kobiecie , polecając niezwłocz 
n ie  wysłać  go do banku  w Krakowie, 
N astępnego dnia Dybow ska , zabraw ­
szy kopertę  udała  się na pocztę, by 
l is t  nadać  pod ad resem  w skazanym . 
W drodze powstało u niej podejrze­
nie, że w kopercie  dolarów ki n iem a 
i w tedy  ją  otw arła , p rzekonała się, że 
is to tn ie  zam ias t  dolarówki, k tó rą  sk ra  
dziono, sp ry tn i  oszuści włożyli do 
koper ty  kaw ałek  bezwartościow ej g a ­
zety. Zawiadom iona policja energ icz­
n ie  szuka oszustów. ‘ Szykuje się dla 
nich „zakra tow ana k o n e r ta” ,

DO w ynajęcia  5 pokoi z kuchnią z 
wszelkimi w ygodam i II piętro w śr ó d  

mieściu czynsz  135 zł. m iesięcznie.  Oferty  
„Renoma" Aleja 21 pod „S łoneczne i su­
che".

2 £ g u b i o n o  kwit lombardu Nr. 27904.

Z RADOMSKA.
— Amatorka cudzej wła<

sn o ici. P. J a n  K atuszew ski (Krakow 
sk a  106), zgłosił policji o sk rad zen iu  
m u  obrączki złotej, torebki dam skiej, 
ręcznika  i 3 ch chusteczek. O kradzież 
podejrzewa służącą Danielę Siewkę.

— Zdobyła z łoty  zegarek, 
P. Szlamie K rakow skiem u (R eym onta 
21) skradziono podczas jego n ieobec­
ności w  domu złoty zegarek dam sk i 
wart. 250 zł. O kradzież je s t  podejrzą 
na  Zofja D w orniak  z R adom ska.
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z Ridoms'ta (dalszy ciąg).
— Z  as p o t a j e m n y  u b ó j .  Z i

potajemny ubój spisano protokół na 
Mosura Jana (Krakowska 7) I na Wek.  
sztajna Nuchyma (Strzałkowska 50).

— Krewki Jan  S tan isław . Sąd
Grodzki w Rtdomsku skazał Jana Sta 
nisława Szykulskiego z Radomska za 
pobicie Abrama Gruszki w czasie do­
konywania zajęcia przez komornika 
na karę 100 zł. grzywny i 10 zł. o- 
płaty sądowej i ponoszenie kosztów  
sądowych

— S k a z a n i e  z ło d z le isk le l 
CZWÓrkl. Sąd grodzki skazał Jana  
Ignacego, Stanisława i Wiktorję Ko­
złów na karę 1 roku więzienia za kra­
dzież różnych towarów, wart. 150 zł. 
na szkodę Lewka Goldberga z Cheł­
mna. Ponadto Jan Kozioł za kradzież 
poduszeczki skazany został na 2 m ie­
siące aresztu. Sąd skazał za oba te 
przestępstwa Jana Kozła na łączną 
karę 1 roku więzienia.

— Zakłócili sp o k ó l p u b lic z ­
ny. Za zakłócenie spokoju publiczne­
go spisano protokół na Jósefa Salę i 
Józefa Ozgę (Narutowicza 27) oraz na 
Jana Bilasa (Szopena 28.)

— P o d e irz a n y  o  k radz ież .
P. Benjamin Maneia (Plac 8 Maja 18) 
zgłosiła  policji, że ze straganu skra­
dziono jej ubranie, wartości 7 zł. O 
kradzież podejrzewa Józefa Kozła zam. 
we wsi Orzechów.

— N otoryczna z ło d iie jk a  I 
p a śe rk a  p rz e d  sodem . Za kra­
dzież bielizny ze strychu na szkodę 
p. L, Sikowej i Józefy Jarocińskiej 
sąd grodzki skazał Janinę Nojkową 
na 2 lata więzienia, a to ze względu  
na jej poprzednią 9-cio krotną karal­
ność, zaś Zofję Cieślikową za przyję­
cie rzeczy skradzionych na przecho­
wanie sąd skazał na 6 miesięcy w ię­
zienia i 50 zł. grzywny.

— Ś w iętok radztw o . Niewykry-
ci narazie złodzieje dostali się do koś­
ciółka we wsi Bugaj, gm. Dmenin, 
gdzie skradli 3 obrusy białe z koron­
kami, 3 podkładki pod obrusy z bia­
łego płótna, 8 czerwone sukienne na­
krycia na ołtarz i jeden dywan. War­
tość skradzionych rzeczy wynosi 100 
zł. Policja wszczęła natychmiast do­
chodzenie.

Bo akt Nr. Km. 839 1933/3.
O B W I E S Z C Z E N I E .

Komornik Sądu G rodzkiego w Radom ­
sku, rew iru  II W acław  W oźniakow ski z a ­
m ieszkały  w  Radom sku p rzy  ul. P rz e d ­
borskiej 35 na zasadzie  art. 602 K. P. C. 
obw ieszcza, że  w dniu 24 lipca 1933 roku  
od godz. 10 rano na pokrycie należności 
firm y „T reto rn" odbędzie się licytacja 
publiczna ruchom ości, należących  do S a ­
lom ona Neim arka w jego lokalu  w Radom 
sku p rz y  ulicy Rynek 2, sk ładających się 
650 ciu strun, cytry , 8-miu parasolek , 15-tu 
p a r  pantofli p łóciennych  10-ciu pudełek  
guzików płóciennych i innych, oszacow a­
nych na łączną sumę 570 zł., k tóre  m ożna 
oglądać w dniu licytacji w m iejscu  sp rze  
dąży w czasie w yżej oznaczonym .

Radom sko, dn. 8 lipca 1933 r.
Kom ornik W. W oźniakow ski

Lekarz zostawił bandaż w brzuchu 
operowanej.

Z KRAJU.
=  PRZYGOTOWANIA DO 4  GO KON­

KURSU MODELI LATAJĄCYCH Jak co
roku, Liga Obrony Powietrznej urzą­
dza wielki konkurs modeli samolotów  
latających. Będzie to 4-ty z rzędu kon 
kurs, a odbędzie się tym razem w 
Krakowie na Błoniach.

Pomimo, że konkurs odbędzie się  
dopiero w dniach 26, 27 i 28 sierp­
nia b r , przygotowania są już w  toku. 
Do udziału w zawodach dopuszczeni 
będą amatorowie-uczniowie i instruk­
torzy nauczyciele. Prawo uczestnictwa  
mają tylko zdobywcy pierwszych na­
gród na konkursach eliminacyjnych  
lokalnych, urządzanych przez Komite­
ty Wojewódzkie LOPP.

Nagrody na konkurs amatorów zos 
tały ofiarowane przez poszczególne in 
stytucje i osoby prywatne, dla instruk 
torów natomiast przewidziane są na­
grody pieniężne, ofiarowane przez Za­
rząd Główny LOPP w łącznej w y so ­
kości 2000 zł.

Konkursy modeli latających są zna 
komitą zachętą dla młodych entuzjas-

W jednym z prowincjonalnych 
miast na Pomorzu zachorowała wśród 
tajemniczych okoliczności funkcjonar- 
juszka kasy chorych niejaka St. G ,  
która odczuwała dotkliwe boleści w 
jamie brzusznej. Żaden z lekarzy nie 
mógł postawić trafnej djagnozy, w o ­
bec czego udała się do szpitala w 
Grudziądzu, gdzie lekarze przecięli 
miejsce, gdzie zbierała się ropa.

Ropa ciekła z rany bezustannie 
przez kilka dni, wobec czego wyzna­
czono dzień, w którym miała się od­
być operacja celem zbadania przyczy­
ny wewnętrznego ropienia. Przed o- 
peracją opatrująca ranę siostra w y -  
ciągnęła z rany, ku największemu zdu 
mieniu obecnych długi zwój bandaża 
i kawał przegniłej waty.

Okazało się, że pacjentka przed 8 
miesiącami przechodziła zapalenie śle  
pej kiszki i zmuszona była wówczas  
poddać się operacji. Lekarz operujący 
widocznie przez roztargnienie, czy nie 
uwagę pozostawił w  brzuchu bandaż 
m uślinowy i watę, które po kilku m ie­
siącach uległy zepsuciu, powodując

ropę.
Oczywiście sprawą tą zajmą się 

niewątpliwie sąd oraz izba lekarska, 
gdyż stan chorej jsst dość poważny i 
nie wiadomo, jaki będzie wynik tej 
choroby, Wydobyte z brzucha bandaż 
i watę zakonserwowano w spirytusie 
w lecznicy kasy chorych w Grudzią­
dzu, gdzie można je oglądać za opła­
tą 10 groszy. Dochód przeznaczony 
jest na odszkodowanie dla ofiary n ie ­
sumiennego chirurga, który przez n ie ­
dbalstwo mógł spowodować śmierć  
młodej osoby.

Tragiczne pomyłki lekarzy, czy też 
lekkomyślne zaniedbania — zdarzają 
się coraz częściej.

Dość przytoczyć niedawną sprawę 
w sądzie stołecznym o operację b iu ­
stu, dość wspomnieć o tragicznej 
śmierci ś. p. Drabika — aby nasunęły 
się smutne refleksje na temat kto w  
tych wypadkach ponosi winę?

Ostatni, przytoczony na wstępie  
wypadek jest już zbyt jaskrawy, aby 
m ieć tu wątpliwości: zawinił bezape­
lacyjnie lekarz.

Największy kanał na świacie 
którego budową kierowała policja.
Sowiecka prasa zamieszcza spra­

wozdanie wiceprzewodniczącego pań­
stwowej policji politycznej (GPU.), 
Jagody, wystosowane do rządu so ­
wieckiego, w którem omawia on b u ­
dowę najdłuższego na świecie kanału 
Białomorskiego, łączącego Bałtyk z 
Morzem Białem o d ługośd  227 km  

Białomorski kanał jest też jedynym  
kanałem na świecie , którego budowę 
powierzono policji państwowej, so­
wieckiej GPU. Rząd sowiecki postąpił 
tak dlatego, że przy budowie zatrud­
nieni zostali „zbrodniarze” zesłani do 
krajów północnych ZSSR. i skazani 
na roboty przymusowe. Białomorski 
kanał jest zatem dziełem rąk tych  
„kułaków kontrrewolucjonistów” i „o- 
pozycjonistów” wszelkich kierunków, 
którzy zesłani zostali na wygnanie w  
czasie kolektywizacji i walk z kuła­

kami.
Ciekawe są dane, jakie wiceprezes 

GPU. Jagoda pr?ytacza w  swem  spra­
wozdaniu. Jagoda pisze:

„Oznajmiam, że budowa Białomor­
skiego kanału, rozpoczęta z końcem  
lis'ooada 1931 zakończona została 20 
czerwca 1983 ti. w ciągu jednego ro­
ku i 9 miesięcy. Próby wykazały, że 
kanał wybudowany został solidnie. 
Wybudowano 118 urządzeń, w tern 
19 dźwigni, 15 wodnych barier, 12 
baszt, 40 wałów i 82 drobnych kana­
łów, Przy tern wykonano następujące  
roboty: wykopano 9 000.000 metrów  
sześciennych fundamentów, w tern 
w skale 2 514.000 m. sześć., zwiezio­
no 8 412.000 m. sześć, nasypu, prze­
niesiono kolej murmańską, przyczem 
wykopano 2.500 000 m. sześć, ziemi. 
Betonu zużyto 390.000 m. sześć.

Ponury dokument hitlerowskiego bestjalstwa.
Wiadomość o tragicznej śmierci b. 

posła socjalistycznego do Reichstagu  
dr. Jana Steilmga, który zostR w 
bestjałski sposób storturowany przez  
hitlerowców, zualała obecnie potwier­
dzenie.

Zwłoki tragicznie zmarłego, zostały  
onegdaj spalone w jednem z krema- 
torjów berlińskich. Śmierć czołowego  
ongiś przywódcy niemieckiej partji

O i tej chwili wszelkie wieści o a- 
resztowanych przestały dochodzić, a 
stroskani członkowie rodziny dopytu­
jąc się u władz o losy swoich krew ­
nych spotkali się z szyderczą odpo- 
wiedzią, że „powodzi im się jaknaj- 
lepiej”.

Dopiero po dwóch tygodniach zna­
leziono w pobliżu stawu koło Kópe- 
nick zupełnie zniekształcone zwłokiw  ,   j  r ------ 1 * x x i v a .  u u j / o m i o  *  u L o i i a a i a i u u i i e  Z W l O K l

socjalistyczne] jest. jedną z krwawych mężczyzny, którego jednak na podsta
K A T t  W  ( i  7.1 f t  i ftp . h  h  m o r n w a l r i  o i  K a  o t a I  n  M A i — : --------:   • , .  *• .kart w dziejach hitlerowskiej rewolu  
cji narodowej.

Pos. Stelling mieszkał w kolonji 
robotniczej koło miejscowości Kópe- 
nick u sekretarza związku zawodowe­
go Schmausa, którego syn podczas 
napadu hitlerowców na dom ojca, 
zastrzelił trzech napastników. Na d ru ­
gi dzień do mieszkania Schmausa  
przybył oddział szturmowych hit le­
rowców, który wszystkich obecnych,  
t. ojca i syna, oraz pos, StelLngę  
zakuł w kajdany, odprowadził do wię 
zienia, gdzie okładano aresztowanych  
przez kilka godzin żeliznem i prętami.

wie znalezionej w jego ubraniu leg i­
tymacji, rozpoznano, jako posła Steł- 
linga. Zwłoki przewiezione zostały do 
kosnicy i stamtąd zabrane przez ro­
dzinę, która poleciła je spalić w kre- 
matorjum.

Aresztowany równocześnie z pos. 
Steliingera przyjaciel jego Schmaus, 
popełnił w więzieniu samobójstwo  
przez powieszenie, zaś o losach jego  
syna do tej pory nic nie wiadomo.

Zona Schmausa wskutek tragicz­
nych przeżyć doznała pomieszania  
zm ysłów i umieszczona została  
szpitalu dla umysłowo chorych.

w

tów lotnictwa, z pośród których re­
krutować się będą przyszłe kadry in­
żynierów i techników iotniczych, pod­
stawa rozwoju przemysłu lotniczego.

=  15 TYSIĘCY POLAKÓW POJEDZIE 
BEZ PASZPORTÓW  DO A U STRII Roko 
wania między rządem poiskim a rzą­
dem austrjackim w sprawie zorganizo 
wania ruchu turystycznego z Polski 
do Austrji, znajdują się w stadjum de 
finitywnego zakończenia.

Mają być uruchomione w bieżącym  
sezonie specjalne pociągi w ycieczko­
w e do Austrji, głównie z okazji odsie 
czy Wiednia, wielkiego dorocznego 
festivalu muzycznego w Salzburgu, o- 
raz ziazdu katolickiego w Wiedniu.

W wycieczkach weźmie udział o- 
koło 15 tysięcy osób, które wyjadą za

zbiorowemi bezpłatnemi paszportami.
Nadto około 5000 polskich turys­

tów ma otrzymać indywidualne u lgo­
w e paszporty do Austrji ważne na j e ­
den miesiąc.

Wzamian za to rząd austrjackima  
przyznać Polsce duży kontyngent jaj, 
oraz podwyższyć kontyngenty trzody 
chlewnej i węgla.

W sprawie obniżek plac 
w przem węglowym

Jak to już donosiliśmy, udała się 
do Warszawy, celem interweniowania  
u władz, delegacja posłów Z. Z. Z. z 
trzech Zagłębi węglowych.

Delegacja ta, której towarzyszył 
poseł centralnego wydziału GardeckI 
przyjęta została przez ministra Ducha

w Min. Opieki Społeczne! t 
wiła p. ministrowi chęć prz0dsta- 
przez przemysłowców umnwZbyc,a sI* 
wej w przemyśle w ęgi0 fbiorc- 
umowa kończy się 31 n Dym’ kló*a to 
być wymówiona najptóf f i  ®oże 
Przemysłowcy przed wl , L  UPca. 
umowy zbiorowej rozpoczYh n e? iem
akcję obniżania płac 0 15  , pejf'dną 
komo ze zgodą r o b o tn ik ó w ^  ~~rze- 
delegacja zwróciła p mini ' p°aadto 
gę na konieczność' w p r o w .£ Wl- nwa 
życie ustawodawstwa o ? enia w
sbiojowjch 1

Minister Duch o ś w i a d c z  f-

Dziś delegacja poselska nrzviein 
będzie w Min. Przemysłu i Handlu

ZE  S D M H T & .
X  KRAINA BEZSENNOŚCI. Jeśli wie 

rzye wiadomościom, pochodzącym z 
Kapsztadu, południowo afrykańska ko- 
lonja brytyjska jest krainą bezsen­
ności.

Cytuje się  niezliczone wypadki 0- 
sób, które oddawna już nie wiedzą, co 
to jest sen. Mówi się o pewnej kobie­
cie, niedawno zmarłej, że przez ostat­
nich 22 lat swego życia ani razu nie 
zmrużyła oka.

Jeszcze ciekawszym jest wypadek 
pewnego kupca obrazów i dzieł sztu­
ki, Wiliama Colsona, mieszkającego 
w Port Elisabeth i mającego dziś T3 
lat. Twierdzi on, że me spał od 48 
lat i co dziwniejsze, bynajmniej nie 
cierpi z tego powodu. Jak sam opo­
wiada, kładzie się co wieczór do łóż 
ka, ponieważ zachował ten „głupi zwy 
czaj”, ale już od 28 roku życia stra­
cił wszelką zdolność do snu.

Os i s ł j s z p f  dziś przez Radjs?
W ARSZAW A 8 lipca

7.00 S ygnał czasu. 70.5 Gimnastyka 7.20 
P ły ty  gram of. 7.25 Dz. porań. wiad. sport. 
7.30 P łyty  gram of. 7.52 Chwilka gosp. do­
m ow ego 7.55 P rogram  na dz. nast. 11.57 
Sygnał czaou. 12.05 P ły ty  gramof. 12.25 
Codz p rzeg ląd  p rasy  polskiej. 12.53 Kom. 
m eteor. 12.35 P ły ty  gram ofonowe. 12.55 
Dz. połudn. 14.55 Płyty gramof. 15.05 
W iad. bież. 15.10 Komun. Państw. Intt. 
E ksport. 15.15 P ły ty  gramof. 15.25 Komun, 
gosp. 15.35 P ły ty  gramof. 15.45 Kronika. 
15.50 P ły ty  gram of 16.00 Słuchowisko dla 
dzieci ze  Lwowa. 16.30 K oncert popular­
ny. 17.00 „Gdzie je s te śm y  i gdzie być po­
w inniśm y na te re n ie  międzynarodowym", 
w ygł. p. S. Adam owiczowa. 17.55 I), c. 
koncertu . 18.15 O dczyt z Krakowa. 18.35 
K oncert kam eralny . 19.20 Rozmaitości.
19.35 P rogram  na dz. nast. 19.40 Feljeton
20.00 K oncert w ieczo rny  wyk. ork. P. R. 
dod dyr. St. Naw rota. 20.50 Dzień, wiećz.
21.00 „Kom. roln. P rzy sp o s. Roln.“ wygł- 
inż. Z. Kobyliński. 21.10 Muzyka. 22.00 Mu 
zyka tan. z Ciechocinka. 22.25 W iad, sport
22.35 W iąd. m eteor, dla kom. lotn. i kom. 
policyjny. 22.40 Muzyka taneczna z Cie­
chocinka.

B iuro  D z ie n n ik ó w  i O g ło szeń

„RENOMA”
w ł. MARJAN Ż U K O W S K I  

C z ę s to c h o w a , A le ja  N r. 2 1 , tc l .  448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do wszystkich 

pism krajow ych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  tytoniow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e, pocz­

tow e, w eksle i t. p. 547
SPRZEDAJfE b ile ty  pojedyńcze na wy 

cieczki autobusow e. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Z Ę B Y | korony, mostki, — w p r a w ia  
L E K A R Z - D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się  pacjentów

(Dz. U»t. Nr. 54 poz. 476) „„
Broszurę w yjsśn.— otrzymać można w kslęt*rnl*c*. 
w A dm inistracji pisma .Czystość* lub od sutor* Ł«- 

~  ' MICHAŁA OREJNIECA w Często-
jśw. Panny Marjl (I A lejt) ° f-

karza - D entysty 
chowie, Aleja Na

Okazyjn ie  sprzedam  parlofon 
„Juryton" z płytam i. W ia d o m o ś ć :  

P rzem ysłow a 12, Jan  W i e c z o r e k .

Zg u b io n o  dowód na konia Serji B. Nr- 
21770 na im ię Józefa Sączka, wieś Kle 

paczka, gm. Rększow ice.

aseslffi 18 g r aa wyraz. Hajmadejes©1 30.*.r '> tabelaryczne 59 pros, drożej, zagran iczne  100 proc. Drobne ogł®

l a d a k to B  o d p o w ie d z ia ln y  J ó z t f  W alnlek i

i iiu k . Bs, fiwiącfci, ul. la j iw ,  Maiji P sn o ;  68. Tel,. ,80 I f ■§®
Wydawca: „PRASA** S p . z


